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ZWALCZANIE WYKROCZEŃ MORALNYCH 

32. Niewdzięczność
Natura grzechu: Wdzięcznością nazywa-

my wewnętrzne uznanie dobra i zewnętrzne 
potwierdzenie tego uznania w stosunku do 
osoby, od której się je bez własnej zasłu-
gi, osiągnęło. Stąd, niewdzięcznością jest 
postawa nieuznawania otrzymanych do-
brodziejstw oraz brak właściwych, a nawet 
skłonność do czynów skierowanych przeciw 
dobroczyńcy (czarna niewdzięczność). Jest 
rzeczą znamienną, że człowiek odczuwa w 
tym kierunku jakąś naturalną skłonność, wy-
raźnie potwierdzającą smutne dziedzictwo 
grzechu pierworodnego. To raczej wdzięcz-
ność jest zjawiskiem dość rzadkim i stanowi 

cechę dusz szlachetnych, co wynika z racji 
psychologicznych. Człowiek potrzebujący 
dobrodziejstwa przeżywa ją jako rodzaj spo-
łecznego uzależnienia. Doznana życzliwość 
świadczy o czyjejś wyższości, i mieści w so-
bie potwierdzenie braku u potrzebującego 
człowieka. Gdy tylko przeminie ta sytuacja, 
człowiek obdarowany – i przez to wsparty – 
pragnie się wydobyć z poczucia zależności. 
Chętnie więc i szybko zapomina o otrzyma-
nym dobrodziejstwie. Czasem występuje 
nawet przeciw osobie wspomagającej, aby 
poprawić wobec niej swoje samopoczucie.

Jestem, przyszedłem, zobaczyłem.
Jak krzyż leżę w kościele na posadzce,
ze świec ułożony - płonę.
Oświetlone stacje, światłem świec ministrantów
trzymam głęboko we wnętrzu - nie puszczę.
Czystą łzą spływa opuchlizna z mych oczu,
z mych nóg i rąk, ze mnie całego.
Ja widzę Tyś jest tu,
Ty Cierpisz miłością.
Oderwałem się na chwilę,
od szarości mego dnia,
przychodząc, przeżywając, zwyciężając.

 (z tomiku poezji „Twoja droga - moje życie”)

Droga krzyżowa

u
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„Wierzę w Kościół Chrystusowy” 
– nowy program duszpasterski na lata 2022/2023

Nowy program duszpasterski rozpoczyna się 27 listopada 2022 
roku, a kończy w niedzielę 26 listopada 2023 roku.

Tematem przewodnim tego roku jest refleksja nad Kościołem, 
jego misją oraz umocnienie wiary w  Kościół jako wspólnotę 
wierzących kroczących razem do domu Ojca.

Celem programu ma być obudzenie osłabionej dziś wśród 
wiernych wiary w Kościół. 

ZWALCZANIE WYKROCZEŃ MORALNYCH
 41. Niewierność

Natura grzechu: Niewiernymi nazywano 
dawniej ludzi należących do wrogiej religii; 
tak było podczas długich, wzajemnych na-
stawień chrześcijan i mahometan. W obec-
nym znaczeniu „niewierność” przeciwstawia 
się wierności, a nie wierze religijnej.

Wiernością zaś jest cecha usposobienia 
i stan faktyczny, znamionujące dobrowolne 
dochowywanie uczynionych komuś przy-
rzeczeń. Stąd niewiernością jest akt albo 
postawa człowieka naruszające obowiązek 
dotrzymywania zobowiązań. Dotyczy róż-
nych dziedzin życia. Pomijamy tu rozmaite 
odmiany niewierności w życiu codziennym, 
jak niesłowność i  nierzetelność, gdy chodzi 
o  spełnianie rozmaitych umów typu eko-
nomicznego czy społecznego. Najczęściej 
mamy na względzie stosunki międzyludzkie 
o charakterze personalistycznym. Wierność 
jest warunkiem trwałości prawdziwej przy-
jaźni, stanowi istotny element więzi mał-
żeńskiej, występuje jako czynnik wszelkich 

relacji hierarchicznych. - Niewierność jest 
podstawowym ich naruszeniem. Jej krańco-
wą formę stanowi zdrada, będąca aktem po-
rzucenia dotychczasowej postawy na rzecz 
przeciwnej, a nawet wrogiej z motywów ego-
tycznych (np. lęku, interesu), łącznie z odpo-
wiednim działaniem do nowej sytuacji (jak 
było u Judasza Iskarioty).

Pogłębienie teologiczne:  Odpowiednio 
do postaci wierności, istnieje skala niewier-
ności. Według św. Tomasza z  Akwinu: „Do 
wierności człowieka należy, aby się wywią-
zał z tego, co przyobiecał. … Najbardziej zaś 
człowiek jest winien wierność Bogu, zarów-
no z racji Jego władania, jak i z racji przyję-
tego dobrodziejstwa”. Odnosi się to szcze-
gólnie do ślubów uczynionych Bogu: „Jeżeliś 
złożył ślub jakiś Bogu, nie zwlekaj z jego speł-
nieniem … 

dokończenie na str. 2 u
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 2 listopad 2022
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To, coś ślubował, wypełnij! 
Lepiej, że nie ślubujesz wcale, niż 
żebyś ślubował, a ślubu nie speł-
nił” (Koh 5, 3-4). Niewierność jest 
podważeniem wszelkiej przyjaź-
ni ludzkiej: „Czyż nie jest śmier-
telną udręką, gdy towarzysz 
i  przyjaciel zmienia się w  nie-
przyjaciela? O przewrotna skłon-
ności! Czemu zostałaś stworzo-
na, by okryć ziemię podstępem” 
(Syr 37, 2-3). Najboleśniejszą 
jest niewierność w  szczególnym 
związku ludzkim i  sakramental-
nym jaki stanowi małżeństwo. „Ponieważ 
niewierność która nazywa się duchowym 
nierządem, także jest przeciwna dobru mał-
żeństwa, jakim  jest potomstwo, mające być 
wychowane na cześć Bożą, także i ona do-
konuje rozbicia, ale inaczej aniżeli nierząd 
cielesny; ponieważ z racji jednego aktu nie-
rządu cielesnego można przejść do rozwo-
du, jednak nie z racji jednego aktu niewier-
ności, ale z powodu nawyku, który okazuje 
uporczywość, w jakiej dokonuje się niewier-
ność”. Wyjątkową postacią niewierności jest 
zdrada Kościoła i  Ojczyzny, a  więc najwyż-
szych ideałów człowieka; Dante w swojej Bo-
skiej Komedii umieścił zdrajców na samym 
dnie piekła (część I, pieśń 34).

Kierownictwo duchowe: Niewierność 
Bogu i Kościołowi, prowadząca aż do całko-
witego zerwania z  rzeczywistością sakralną 
zazwyczaj nie dokonuje się od razu; jest ona 
rezultatem powolnego kruszenia się ducho-
wości. Najpierw pojawiają się niewierności 
małe, ale coraz częstsze; z czasem przybie-
rają one na sile i powodują anemię duchową 
oraz wygaszenie dawnego żaru wewnętrz-
nego. Przykładem – życie Judasza Iskarioty, 
który najpierw dopuszczał się niewierności 
w  gospodarowaniu wspólnym funduszem 
apostolskim (por. J 12, 6), aż z  czasem do-
szedł do zaparcia się Chrystusa i sprzedania 
go arcykapłanom za trzydzieści srebrników. 
Zapobieganie tym drobnym niewiernościom 
i  szerzącej się bezduszności życia, ustrzeże 
zwłaszcza kapłana i zakonnika, od dalej po-
suniętej formy zaprzaństwa. Niewierność 

wobec innych zawsze jest czymś niewłaści-
wym, bo oznacza odmowę zawsze obowią-
zującej wewnętrznej życzliwości. Nawet gdy 
nie może się przejawić na zewnątrz, z jakie-
goś niezależnego powodu, i tak powinna oży-
wiać człowieka o duchu Chrystusowym, gdyż 
jest oparta na poczuciu wspólnoty dzieci 
Bożych. Ważne jest prostowanie wewnętrz-
nych nastawień międzyludzkich przez opie-
ranie ich na autentycznej podstawie, a  nie 
na grze pozorów opatrzonej wzniosłymi ha-
słami. Istnieje wreszcie niewierność osobista 
człowieka wobec własnych idei; jeżeli w jego 
kręgu widzenia pojawia się wyższa idea, nie 
jest rzeczą niewłaściwą porzucić to, co było 
wcześniej – na tym polega rozwój duchowy. 
Jesteśmy nawet do tego zobowiązani, o  ile 
poprzednia idea była błędna albo zanad-
to zajmowała umysł człowieka, powodując 
szkody w  jego duchowości (na tym polega 
nawrócenie człowieka).

Uwagi duszpasterskie: Drogą do wypra-
cowania wierności i ustrzeżenia się wszelkich 
jej naruszeń jest dotrzymywanie danego raz 
słowa; bywa to ważne szczególnie dla chłop-
ców, bo u  dziewcząt ten kierunek kształto-
wania charakteru daje zazwyczaj mniejsze 
efekty. Wbrew dawnej praktyce szlacheckiej 
nie trzeba szafować „słowem honoru” (ver-
bum nobile), a tym bardziej nie potwierdzać 
obietnic przysięgą (choćby w  postaci: „jak 
Boga kocham”). Wystarczyć powinno przy-
rzeczenie, które dla uczciwego i szanującego 
się człowieka ma wartość „słowa”.

Oprac. Ks. Proboszcz



www.chk.tcz.pl

str. 3listopad 2022

Żyjącego dawno temu potężne-
go mandaryna z  Liaoning bardzo 
zainteresowała religia ludzi Zacho-
du, dlatego pewnego dnia do jego 
pałacu sprowadzono katolickiego 
misjonarza, pastora protestanckie-
go i  duchownego prawosławnego, 
wybranych spomiędzy najbardziej 
wykształconych i  uczonych teologów 
różnych wyznań chrześcijańskich. 
W ciągu dwóch miesięcy chrześcijań-
scy misjonarze przedstawili mandary-
nowi oraz jego mędrcom trzy wersje 
wiary, swoje zasady  życia moralne-
go, kiedy zbliżał się okres deszczowy, 
mandaryn polecił wezwać trzech misjona-
rzy, podziękował im uroczyście i z godną po-
dziwu hojnością ofiarował każdemu z  nich 
szkatułę wysadzaną drogocennymi kamie-
niami. Następnie pożegnał ich i  polecił od-
prowadzić poza miasto drogą, która prowa-
dziła stromymi ścieżkami na drugą stronę 
łańcucha górskiego Chingan, ku granicy na 
rzece Amur. Trzej nieustraszeni misjonarze 
chrześcijańscy każdego wieczora rozłączali 
się, aby w  samotności modlić się w  różny 
sposób do tego samego Boga. Niewiele 
ze sobą rozmawiali, ponieważ delikatny 
płaszczyk zazdrości na nowo rozpalił w  ich 
sercach nigdy całkowicie niewygasłą po-
dejrzliwość. Aby nie rozbudzić między sobą 
błahych sprzeczek albo zawziętych sporów, 
trzej misjonarze postanowili, że nigdy, ale 
to przenigdy, nie otworzą swoich szkatułek 
i  dobrowolnie rezygnują z  zapoznania się 
z ich zawartością aż do powrotu do Europy. 
Podróż przebiegała dość dobrze, dopóki nie 
doszli nad brzegi rzeki Amur – czarnej rze-
ki, która była pełna spiętrzonej, lodowatej 
i  straszliwej wody. Tu wszyscy trzej stwier-
dzili, że są wykończeni, a przede wszystkim, 
ze nie mają żadnego środka transportu, by 
przepłynąć rzekę. Po czterodniowym błąka-
niu się w  szalejącej zamieci śnieżnej, kiedy 
ponownie pojawiło się blade słońce, misjo-
narze zauważyli, ze całkowicie skończyły im 

się zapasy żywności. Był to najstraszliwszy 
moment. Przed oczami wielkodusznych 
mężczyzn zaczęła błyszczeć nieunikniona 
korona męczeństwa. Umrzeć z  głodu, bę-
dąc dwa kroki od rzeki Amur, obfitującej 
w  jesiotry, pstrągi łososiowate, ławice ryb 
wszelkiego kształtu i wszystkich kolorów, to 
okrutna ironia losu. – Gdybyśmy tak zdołali 
złowić jakąś rybę, dalibyśmy radę! – mówili. 
Próbowali się wychylić, ale nieujarzmiony 
nurt natychmiast groził porwaniem i ponie-
sieniem ze sobą. Próbowali łowić za pomocą 
kamieni i kawałków drewna. Nic z tego. Po-
łożyli się w przygotowanych prowizorycznie 
szałasach, na próżno oczekując wybawicieli, 
którzy mieli nigdy nie nadejść. Następnego 
lata w to miejsce nad brzegiem rzeki Amur 
przybyli prości pasterze i  znaleźli zagadko-
we szkielety trzech nieznanych wędrowców, 
obok których leżały trzy drogocenne złote 
szkatuły. W  pierwszej z  nich, największej, 
znaleźli pięcioczęściową cenną, pozłacaną 
wędkę z  bambusa. W  drugiej znaleźli żyłkę 
z czystego jedwabiu tussah, a w trzeciej so-
lidny haczyk ze srebra. Gdyby ci trzej nie-
szczęśnicy zamiast ulegać zaślepieniu z  za-
zdrości, połączyli ekumenicznie swoje dary…
prawdopodobnie byliby tam nadal, łowiąc 
ryby i dusze w Mandżurii.

Razem możemy dokonać cudów.
opracowała Grażyna Demska

(zaczerpnięte z opowiadań Bruno Ferrero)

PODARUNKI OD MANDARYNA
Spróbuj to przemyśleć



Miesięcznik parafii Jezusa Chrystusa, 
Króla Wszechświata w Tczewie

str. 2 luty 2022 r.

Mój Chrystus

dokończenie ze str. 1

31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
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SĄD OSTATECZNY

SAKRAMENTY i SAKRAMENTALIA

Każdy człowiek będzie musiał zdać spra-
wę przed Bogiem ze swoich czynów. Teo-
logia rozróżnia dwa rodzaje sądów: jeden 
zaraz po śmierci, szczegółowy, a drugi — na 
końcu świata.

1. Pod jakim względem sąd ostateczny 
różni się od sądu szczegółowego? Hbr 9,27; 
2 Kor 5,10; Mt 25,31-46

Według wielu teologów sąd w chwi-
li śmierci, zwany sądem szczegółowym, 
będzie oświeceniem człowieka przez Boga, dzięki 
czemu wyraźnie zobaczy swoje czyny dokonane za 
życia. Sąd na koń-cu ziemskiej historii, kiedy Chry-
stus zjawi się w chwale, nie będzie powtórzeniem 
tego sądu. Będzie on — jak twierdzą teologowie 
— ujawnieniem historycznych owoców naszego po-
stępowa-nia, czyli tego, co każdy pozostawił po sobie 
na tym świecie. Każdy bowiem człowiek ma wpływ 
na innych. Dobre lub złe oddziaływanie na innych 
może się ujawnić nawet po śmierci człowieka, np. 
nawet po odejściu z tego świata dobrych rodziców 
ich przykład będzie formował ich dzieci. Podob-nie 
może być też z ich złym przykładem, przez który zde-
moralizowali swoje potomstwo i postawili je na dro-
dze zła, np. alkoholizmu. Dobra lub zła książka może 
formować do końca świata wielu ludzi, których albo 
będzie pobudzać do świętości, albo do grzechu.

Na sądzie ostatecznym poznamy, ilu ludzi nawró-
ciło się do Boga dzięki naszym modlitwom, ofia-rom, 
głoszeniu Ewangelii, cierpieniom lub komu przynie-
śliśmy duchową szkodę naszym złym przy-kładem, 
słowem, grzesznym życiem itp. Na sądzie tym każdy 
pozna też ostateczny tryumf Boga i klęskę zła. Okaże 
się bowiem, że dobro nigdy nie zostało ostatecznie 
pokonane, gdyż – może po latach – przyczyniło się 
do powstania no-wego dobra. Męczennicy zobaczą, 
ilu nowych wyznawców Chrystusa zrodziła ich prze-
lana krew. Ujawni się, że ludzie sprawiedliwi – nawet 
jeśli pozornie przegrali i ponieśli klęskę – są wielkimi 
zwycięzcami. Oczywistym stanie się i to, że ludzie źli, 
choć wydawali się potężnymi i szczęśliwymi na zie-
mi, zmarnowali swoje życie.

Na sądzie ostatecznym ujawni się też radosny 
fakt, że Bóg potrafił dopuszczone przez siebie każ-
de zło zamienić na większe dobro; że tam, gdzie 
wzmógł się grzech, jeszcze obficiej rozlała się łaska 
(por. Rz 5,20). Okaże się wtedy, że Bóg pomógł ko-
chającym Go odnieść korzyść ze wszystkiego

Tak więc sąd ostateczny będzie końcowym ujaw-
nieniem się zwycięstwa Boga, dobra, świętości i mi-

łości nad nienawiścią, złem, grzechem.
2. Dlaczego sąd ostateczny na końcu 

świata nie zmieni losu wiecznego, ustalone-
go w chwili śmierci człowieka?

Na sądzie ostatecznym każdy pozna 
historyczne owoce, jakie przyniosło jego 
życie i działanie. Od-krycie tych owoców nie 
zmieni naszego wiecznego losu, gdyż zależy 
on tylko od naszego świado-mego działania, 
od wewnętrznego nastawienia, a nie — od 

historycznych, nie znanych nam z góry następstw 
naszych czynów. Los człowieka ustala się ostatecz-
nie w momencie śmierci, gdyż już wtedy ukształto-
wana jest albo miłość, albo nienawiść, czyli postawy, 
od których zależy nasza wieczność. Tak więc zaraz 
po śmierci oczekuje człowieka albo uszczęśliwiające 
oglądanie Boga, albo wieczne oddalenie od Niego, 
czyli piekło, albo czasowe oczyszczenie, zwane czyść-
cem. Być może sąd ostateczny będzie równocześnie 
czymś w rodzaju czyśćca dla tych ludzi, którzy dożyją 
przyjścia Chrystusa w chwale.

3. Co znaczy, że sąd Boży jest sprawiedliwy? Rz 
2,6-16; por. Łk 12,47-48; Mt 25,14-46; Ga 6,7-10

Bóg zna dobrze serce człowieka, jego ukryte in-
tencje, trudności, ograniczone możliwości. Wie rów-
-nież, jakich udzielił nam łask pomagających kochać i 
czynić dobrze. Dzięki swej wiedzy Bóg potrafi osądzić 
sprawiedliwie, ale i miłosiernie.

4. Jak należy postępować, aby Bóg okazał nam 
na sądzie swoje miłosierdzie? J 15,12; 1 P 4,8; Łk 6,37; 
Jk 2,13; Mt 6,14-15; 1 J 1,8-9;1 Kor 11,31 Tylko Bóg jest 
sędzią. Nie do nas należy osądzanie bliźnich. Miło-
sierny Pan chce, abyśmy kochali braci i nie wydawali 
sądów potępiających, gdyż nigdy nie znamy całkowi-
cie ich serc. Tego, kto nie kocha i nie okazuje miło-
sierdzia, czeka sąd bez miłosierdzia. Jeśli żałujemy za 
nasze grzechy i prze-baczamy naszym winowajcom 
doznane krzywdy, niesprawiedliwości, Bóg przeba-
czy nam nasze winy i obdarzy wiecznym szczęściem.

5. Co znaczą słowa św. Pawła: „Jeżeli zaś sami sie-
bie osądzimy, nie będziemy osądzeni”? 1 Kor 11,31

Jeżeli człowiek jest niezadowolony z siebie, żału-
je za swoje grzechy z miłości do Boga, jeżeli osądza 
samego siebie — uzyska przebaczenie grzechów i 
życie wieczne. Na sądzie Bożym zobaczy wprawdzie 
swoje grzechy, ale — grzechy, które Bóg dawno mu 
już przebaczył, gdyż za nie żałował. Wyraźne pozna-
nie przez takiego człowieka swoich dawnych upad-
ków pobudzi go do jeszcze więk-szego uwielbiania 
Boga i do dziękowania Mu.                            Ks. Mariusz
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Symbolika liturgiczna

Jezus Chrystus Król Wszechświata
Uroczystość Chrystusa Króla 

do liturgii wprowadził papież Pius 
XI encykliką Quas Primas z  11 
grudnia 1925 r. na zakończenie 
roku jubileuszowego. Nakazał wte-
dy, aby we wszystkich kościołach 
tego dnia po głównym nabożeń-
stwie przed wystawionym Naj-
świętszym Sakramentem odmó-
wić litanię do Najświętszego Serca 
Pana Jezusa oraz akt poświęcenia rodzaju ludz-
kiego Najświętszemu Sercu. Początkowo uroczy-
stość obchodzono w ostatnią niedzielę paździer-
nika; reforma soborowa przeniosła jej termin na 
ostatnią niedzielę roku liturgicznego. Uroczystość 
ta ma nam uświadomić, że Chrystus jest Królem 
całego stworzenia - wszechświata. Jego panowa-
nie nie wynika z jakichś dokonań, z wybrania czy 
z wywalczenia tej godności. On jest Królem, bo jest 
Bogiem-Człowiekiem, Stworzycielem i Odkupicie-
lem. Z tego właśnie tytułu ma absolutną władzę. 
Bóg nie tylko stworzył świat, ale ciągle go stwarza 
i nim włada. Królestwo Jezusa jest czymś zupełnie 
innym od wszystkich królestw ziemskich. Doty-
czy ono wszystkich narodów, wszystkich miejsc 
i wszystkich czasów. Ono już istnieje w Kościele, 
choć jeszcze nie zostało do końca wypełnione. 
Dlatego właśnie w  codziennej modlitwie, którą 
zostawił nam sam Chrystus, wołamy z nadzieją: 
Przyjdź królestwo Twoje! Chrystus jest ponadto 
Synem Bożym, naturą równy Bogu, drugą Osobą 
Trójcy Przenajświętszej. Jako taki jest Panem nieba 
i ziemi, Panem najwyższym i absolutnym, z któ-
rym wszelkie królestwa ziemskie nie mogą się po-
równywać. Aby to powszechne władztwo Jezusa 
podkreślić, liturgia dodała do tytułu „Król” dopeł-
nienie „Wszechświata”. Uroczystością Chrystusa, 
Króla Wszechświata, wchodzimy w  przeżywanie 
ostatniego tygodnia roku liturgicznego. Jesteśmy 
zaproszeni do zachwytu nad Jezusem Królem, 
ale również do uczestniczenia w Jego panowaniu: 
„Pójdźcie, błogosławieni u  Ojca mojego, weźcie 
w posiadanie królestwo, przygotowane dla was od 
założenia świata!”. Aby z Jezusem panować, trzeba 
wejść w logikę Jego panowania, która jest od po-
czątku do końca służbą. Aby zasiąść z Jezusem na 
Jego tronie, trzeba dać pić spragnionemu, nakar-
mić głodnego, odwiedzić więźnia w więzieniu czy 

chorego przy jego łóżku. Przeży-
wać uroczystość Jezusa Chrystusa, 
Króla Wszechświata, to w pierwszej 
kolejności rozpoznać, że Jezus nie 
potrafi i nie chce inaczej panować 
w naszym życiu, jak właśnie przez 
miłość i  służbę. Doświadczywszy 
tego, stajemy się coraz bardziej Ko-
ściołem, który naśladuje swojego 

Pana.  Dialog Piłata z Jezusem uka-
zuje niezwykle istotny aspekt królestwa Chrystusa. 
Mianowicie, że królestwo to nie jest z tego świata. 
A to oznacza, że ono jest inne, niż światu się wyda-
je. Liturgia słowa zaprasza nas do przyjęcia nowo-
ści królestwa niebieskiego, które przekracza nasze 
oczekiwania, schematy i potrzeby. Tym, co pozwa-
la przyjąć nowość królestwa Chrystusa Pana, jest 
wiara, o którą dziś możemy prosić, jeśli dostrze-
gamy jej brak. Wiara, a nie odczucie, jest tym, co 
pozwala nam dokonać wyboru, w którym króle-
stwie chcemy być i o które chcemy walczyć. Istotą 
Jego królowania jest miłość, którą  pozostawił nam 
w sakramencie Eucharystii. Uczestnicząc we Mszy 
świętej i przyjmując ciało Króla, pozwalam, by kul-
minacyjny punkt historii objawił się także we mnie. 
„Królowanie” kojarzy się ze splendorem, bogac-
twem, władzą, wywyższeniem. Chrystus objawia 
się przede wszystkim jako Król ukrzyżowany. Już 
w Wieczerniku On, „Pan i Nauczyciel”, przyjął po-
stawę, tego, który służy wszystkim. Na krzyżu od-
daje życie za wszystkich, niemal przez wszystkich 
odrzucony. Traktowany, jako ostatni ze złoczyń-
ców, poddaje się przemocy. Powstanie jako Król 
Wszechświata i  Zwycięzca śmierci. W  Chrystusie 
mamy odkupienie – odpuszczenie grzechów. Do-
konuje się ono w Kościele. Ukrzyżowany i Zmar-
twychwstały jest Głową Ciała – Kościoła. On jest 
Początkiem. W Chrystusie i Jego Kościele stajemy 
się świętymi, jak On jest święty. „Jeśli kto chce pójść 
za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weź-
mie krzyż swój i niech mnie naśladuje. Bo kto chce 
zachować swoje życie straci je; a kto straci swoje 
życie z powodu  Mnie i Ewangelii, zachowa je”.(Mk 
8, 34-35). Wpatrując się w Króla, w Jego Ciele – Ko-
ściele, jesteśmy zaproszeni, aby mocą Ciała i Krwi 
Chrystusa upodobnić się do Niego. Ukrzyżowani 
z Ukrzyżowanym, aby z nim powstać do nowego 
życia.		                          Marek Piwoński
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
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Stowarzyszenie ,,Króluj nam Chryste”
ZACHĘCAMY DO NABYWANIA KALENDARZY PARAFIALNYCH 

- CEGIEŁEK NA 2023 ROK.
POZYSKANE ŚRODKI BĘDĄ WYKORZYSTANE NA WYPOSAŻANIE 

NASZEJ ŚWIĄTYNI I PRACE WOKÓŁ ŚWIĄTYNI. 
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Wieści z budowy

Bóg zapłać za ofiary, które wpływają na budowę i upiększanie naszej świątyni.
W miesiącu styczniu ofiary na budowę zbierano w ramach spotkań kolędowych. 

Zebrana kwota to 12 tys. złotych.
Bóg zapłać za wszystkie ofiary, także te, 

które bezpośrednio wpływają na konto parafialne. 

Miłujący Boga
cielu świata! Czystość przeczysta trwoży się 
przed Aniołem, który jest w postaci ludzkiej! 
Czemuż by ułomność nie miała się trwożyć 
przed człowiekiem, który choć w postaci 
anielskiej, prawiłby jej pochwały zmysłowe i 
ludzkie?”.  Gdyby ktoś jednak wplątał się w 
jakąś nieczystą relację, czy miłostkę, to będzie 
trudniej się z niej wyswobodzić, ale stanąwszy 
w Bożej obecności, należy wyznawać swoją 
wielką nędzę, słabość i próżność i wyrzekać 
się zgubnych znajomości, odrzucając je 
z pomocą łaski Bożej. Unikanie okazji do 
grzechu jest tutaj priorytetowe, poprzez cał-
kowite zerwanie takich relacji. „Nie ma czego 
ochraniać i nie należy w niczym szanować 
miłości, która miłości Bożej nie uszanowa-
ła”. Najlepszym lekarstwem na trudności po 
zakończeniu takiego typu znajomości jest 
częste wznoszenie myśli do Pana, czytanie 
Słowa Bożego i regularne przystępowanie 
do Spowiedzi Świętej i Eucharystii. Warto 
zasięgnąć w tej kwestii  rady spowiednika 
i nie tracić nadziei, że Bóg wyrwie nas ze 
złych namiętności i całkowicie wyzwoli, jeżeli 
będziemy trwać wiernie w tych świętych ćwi-
czeniach. Odnośnie przyjaźni w ogóle, ważna 
jest jeszcze jedna przestroga, bo przyjaźń 
wymaga dużej łączności pomiędzy osobami, 
aby mogła powstać i się rozwijać. Niestety z 
powodu tej łączności „przelewają się z serca 
do serca wrażenia, skłonności i zdania”, tak 
że wszystkie te upodobania, czy dobre, czy 
złe razem z przyjaźnią łatwo zapadają nam w 

serce. „Pamiętajmy na słowo naszego Zbawi-
ciela, upominające nas, żebyśmy fałszywego 
złota nie mieszali z prawdziwym i dobre ziarno 
pilnie oddzielali od złego, bo nie ma prawie ni-
kogo, kto by nie miał jakiejś niedoskonałości”.  
W taki sposób unikniemy sytuacji, aby razem 
z przyjaźnią nie przyjmować wad naszego 
przyjaciela. Oczywiste jest, że należy go 
kochać pomimo niedoskonałości, ale samych 
wad nie podzielać, bo doskonała przyjaźń 
domaga się współuczestnictwa w dobrym, 
nie w złym. Przyjmujmy od siebie nawzajem 
to, co dobre, wystrzegając się tego, to co by  
mogło nam przynieść szkodę, bo każdy z nas 
ma wystarczająco dużo złych skłonności, bez 
pożyczania ich od innych. Wręcz przeciwnie, 
dobra przyjaźń zobowiązuje nas do wyzbywa-
nia się złych skłonności, dlatego nie należy się 
karmić niedoskonałościami drugiej osoby, a 
tym bardziej ich podzielać. Co do grzechów, to 
ani ich do siebie nie przyjmować, ani w swoim 
przyjacielu nie należy ich tolerować, ale z miło-
ścią upominać, bo „słaba to albo zła przyjaźń, 
która patrzy na zgubę przyjaciela, a nie daje 
mu ratunku. Prawdziwa i żywa przyjaźń, nie 
może trwać w grzechu”. Jest nieprzyjacielem 
ten, kto chce nas prowadzić do grzechu i swo-
jego przyjaciela zgubić i narazić na potępienie. 
Prawdziwa przyjaźń może być więc oparta 
tylko na prawdziwej cnocie.            

Na podstawie książki 
Św. Franciszka Salezego pt. „Filotea” 

opracowała Marzena Zoch

wieści 
z budowy

Bóg zapłać za ofiary, które wpływają na budowę i upiększanie naszej świątyni.
W miesiącu październiku w zbiórce po rodzinach zebrano kwotę

12 tys. 932 zł.
Bóg zapłać również za ofiary, które bezpośrednio wpływają na konto parafialne.

Spłacamy obecnie ławki i trwają kosztowne prace związane z terenem wokół świątyni.

MIŁUJĄCY BOGA
„Mało jest ludzi prawdziwie ro-

zumnych, bo zwykle miłość własna 
wykrzywia nasz umysł i niepostrze-
żenie naprowadza nas na tysiące 
drobnych, ale niebezpiecznych nie-
sprawiedliwości i nieprawości, co 
jak liszki, o których mowa w Pieśni 
nad pieśniami, pustoszą winnicę”.  
Pomimo tego, że są małe, ale jest 
ich niemało, więc całkiem szybko 
mogą szkodzić. Zastanówmy się, 
czy nie jest nieprawością i krzywdą 
rozumu fakt, że za byle co potrafimy  
oskarżać bliźniego, a sami w niczym 
nie przyznajemy się do winy. Chce-
my aby nasze słowa dobrze przyjmowano, a dla 
cudzych często jesteśmy niewyrozumiali, chcemy 
kupować tanio, a sami sprzedajemy drogo, chce-
my by innych surowo karcono, a nam pobłażano 
z litością. Kiedy przywiążemy się do jakiegoś zaję-
cia, zaniedbujemy wszystko inne i krytykujemy, co 
nam nie odpowiada. Gdy ktoś nam się podoba, 
wszystko przyjmujemy od niego jako dobre i prze-
ciwnie, kiedy ktoś nam nie odpowiada, wszystko 
z jego strony traktujemy jako zło i nie dajemy mu 
spokoju, często nie przestając mu dokuczać. Bywa, 
że nawet rodzice nie chcą spojrzeć na własne dzie-
ci, chociaż są cnotliwe, tylko dlatego, że są brzydkie 
lub ułomne, podczas gdy złe dzieci lubią i pieszczą, 
tylko dlatego, że są ładne. „We wszystkim wolimy 
bogatych niż ubogich, chociażby byli tego samego 
pochodzenia, a na dodatek cnotliwsi; nawet tych, 
co są lepiej ubrani, oceniamy wyżej. Przy naszym 
prawie stoimy twardo, a chcemy, by inni ze swego 
prawa nam ustępowali. Drobiazgowo przestrze-
gamy czci nam należnej, a chcemy, żeby inni byli 
względem nas pokorni i ulegli. Łatwo skarżymy 

się na innych; powstajemy na tych, 
co się na nas skarżą. To, co robimy 
dla innych, zawsze wydaje nam się 
wielkie; to, co inni robią dla nas – wy-
daje się nam niczym”. Wydaje się, że 
mamy jakby dwa serca, jedno łagod-
ne i słodkie względem nas samych, 
a drugie cierpkie i ostre względem 
bliźniego oraz „dwie wagi: jedną 
dla odważenia sobie dogodności z 
największą korzyścią dla nas; drugą 
dla ich odważenia naszym bliźnim z 
największą, jaka tylko być może, nie-
korzyścią dla nich”. Jezus powiedział: 
„Jak chcecie, żeby ludzie wam czynili, 

podobnie wy im czyńcie” (Łk 6, 31). Posiadać dwie 
wagi, jedną ciężką do brania, a drugą lekką do da-
wania, Bogu podobać się nie może. Dlatego sta-
wiajmy się zawsze na miejscu bliźniego, a bliźniego 
stawiajmy na naszym miejscu. Uważajmy się za 
sprzedających, gdy kupujemy, a za kupujących, 
gdy sprzedajemy, wtedy sprzedawać i kupować 
będziemy sprawiedliwie. Codzienne niesprawie-
dliwości mogą być drobne, ale mimo to, zobowią-
zują nas do poprawy, bo są uchybieniami przeciw 
miłości i przez nie schodzimy z drogi życia. Nic nie 
tracimy żyjąc szlachetnie, wspaniałomyślnie, we-
dług prawego i rozumnego umysłu. Często staraj-
my się badać nasze serca, czy są one dla bliźniego 
takie, jak byśmy chcieli by jego serce było dla nas, 
gdybyśmy byli na jego miejscu. Wpatrujmy się przy 
tym i naśladujmy  w  wielkoduszności Najświęt-
sze Serce Naszego Pana Jezusa Chrystusa Króla 
Wszechświata. 

                                 Na podstawie książki Św. 
Franciszka Salezego pt. „Filotea” 

- opracowała Marzena Zoch    
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 8 listopad 2022

Miesięcznik parafii Jezusa Chrystusa, 
Króla Wszechświata w Tczewie

str. 8 luty 2022 r.

Mój Chrystus

Konto Parafialne: 09 1020 1909 0000 3102 0073 2925
Wydawca: Stowarzyszenie „Króluj nam Chryste” na rzecz budowy Kościoła p.w. Jezusa Chrystusa, 
Króla Wszechświata w Tczewie
Skład i druk: Zakłady Graficzne Tczew, tel. 58 531 57 30

Parafia p. w. Jezusa Chrystusa, Króla Wszechświata 
83-110 Tczew
ul. Jodłowa 15; www.chk.tcz.pl 
Tel. 58 5338929 Ks. Proboszcz Janusz Gojke
Tel. 58 5325925 Ks. Wikariusz Sebastian Baś
Tel. 58 5325925 Ks. Wikariusz Mariusz Malejko

Miesięcznik parafii Jezusa Chrystusa, 
Króla Wszechświata w Tczewie

Mój Chrystus

Statystyka parafialna styczeń 2022
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od poniedziałku do piątku rano-bezpośrednio po Mszy Św. oraz od 17.00 do 17.45.

Nabożeństwa Wielkiego Postu

Sakramentu chrztu udzielono 3 dzieciom.
Do Pana odeszły 4 osoby.

Gorzkie Żale – w każdą niedzielę o godz. 17.15
Droga Krzyżowa – w piątek – dla dzieci o godz. 16.30
Dla dorosłych i młodzieży o godz. 18.30 z kazaniem pasyjnym na początku

i    INFORMACJE   OGÓLNE  I  SPRAWY  BIEŻĄCE

„ O pokój na świecie i dobre przeżycie Wielkiego Postu
oraz o całkowite ustąpienie pandemii ”

Intencja Żywego Różańca 
na miesiąc marzec

INFORMACJE OGÓLNE I SPRAWY BIEŻĄCE

Intencja Żywego Różańca 
na miesiąc grudzień

„O pobożne przeżycie Adwentu i Świąt Bożego 
Narodzenia oraz pokój na Ukrainie”

luty 2022 r.                                      27.02.2022 r.                                     Rok XV nr 148
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ZWALCZANIE WYKROCZEŃ MORALNYCH 

32. Niewdzięczność
Natura grzechu: Wdzięcznością nazywa-

my wewnętrzne uznanie dobra i zewnętrzne 
potwierdzenie tego uznania w stosunku do 
osoby, od której się je bez własnej zasłu-
gi, osiągnęło. Stąd, niewdzięcznością jest 
postawa nieuznawania otrzymanych do-
brodziejstw oraz brak właściwych, a nawet 
skłonność do czynów skierowanych przeciw 
dobroczyńcy (czarna niewdzięczność). Jest 
rzeczą znamienną, że człowiek odczuwa w 
tym kierunku jakąś naturalną skłonność, wy-
raźnie potwierdzającą smutne dziedzictwo 
grzechu pierworodnego. To raczej wdzięcz-
ność jest zjawiskiem dość rzadkim i stanowi 

cechę dusz szlachetnych, co wynika z racji 
psychologicznych. Człowiek potrzebujący 
dobrodziejstwa przeżywa ją jako rodzaj spo-
łecznego uzależnienia. Doznana życzliwość 
świadczy o czyjejś wyższości, i mieści w so-
bie potwierdzenie braku u potrzebującego 
człowieka. Gdy tylko przeminie ta sytuacja, 
człowiek obdarowany – i przez to wsparty – 
pragnie się wydobyć z poczucia zależności. 
Chętnie więc i szybko zapomina o otrzyma-
nym dobrodziejstwie. Czasem występuje 
nawet przeciw osobie wspomagającej, aby 
poprawić wobec niej swoje samopoczucie.

Jestem, przyszedłem, zobaczyłem.
Jak krzyż leżę w kościele na posadzce,
ze świec ułożony - płonę.
Oświetlone stacje, światłem świec ministrantów
trzymam głęboko we wnętrzu - nie puszczę.
Czystą łzą spływa opuchlizna z mych oczu,
z mych nóg i rąk, ze mnie całego.
Ja widzę Tyś jest tu,
Ty Cierpisz miłością.
Oderwałem się na chwilę,
od szarości mego dnia,
przychodząc, przeżywając, zwyciężając.

 (z tomiku poezji „Twoja droga - moje życie”)

Droga krzyżowa

u

Parafia p.w. Jezusa Chrystusa, Króla Wszechświata
83-110 Tczew, ul. Jodłowa 15
www.chk.tcz.pl
tel. 58 533 89 29 Ks. Proboszcz Janusz Gojke
tel. 58 532 59 25 Ks. Wikariusz Sebastian Baś
tel. 58 532 59 25 Ks. Wikariusz Mariusz Malejko

Statystyka parafialna wrzesień 2022
Sakramentu chrztu udzielono 5 dzieciom.
W związek małżeński wstąpiły 2 pary.
Do Pana odeszły 2 osoby.

Biuro parafialne czynne:
od poniedziałku do piątku rano - bezpośrednio po Mszy Świętej oraz od 17.00 do 17.45

Konto Parafialne: 09 1020 1909 0000 3102 0073 2925
Wydawca: Stowarzyszenie ,,Króluj nam Chryste” na rzecz budowy Kościoła p.w. Jezusta Chrystusa, Króla 
Wszechświata  w Tczewie


